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W obronie słusznych dążeń Litwy
50 lat tan*. 15 c n a  1040 

jaka Związek Radziecki dokami 
«CR9fI pnedafco nle- 

jidTrgłrJ Republice litewskiej, 
uispnwsl ją  ł ■m pW wnL Swy­
mi d t tW M t f Związek Radzie- 
d ł  pudei * ^  i n |  p n «8  mię-

DEKLARACJA RAD? NAJWY2SZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ

- i  ■» terytorialnej Litwy.
Ikaakiat|CBe pabtwa 

la nigdy rie uznały przymusowe- 
g o  jsfc«pnmsniiils do ZSRR Lit­
w y — rzeczywistego członka Ligi 
Harodów. Jednakie wtedy, gdy w

agresor zajął Paryż, gdy więk- 
uuic pantfo Europy Zachodniej 
byts aknpowana, Litwa mogła 
tyko polegać na własnych a - 
- k ±

Utwa nigdy nie pogodziła się 
z M ną okupacją i  w  ciągu tych 
SB lat atewoB, utraciwszy trze­

cią część mieszkańców, wszystki­
mi rlrrtmiynii je] środkami sta­
wiała opór zaborcom, żywiła na- 

aa odrodzenie swej pań- 
stwowoścL W  łatach ostatnich, 
gdy dojrzały nowe możliwości, 
szczególni* umocnił się nich na 

niepodległości.

— Jizując mandat narodu li­
tewskiego, my, swobodnie wybra­
ni je j przedstawiciele 1 1  marca 
1990 roku proklamowaliśmy 
AKT Odrodzenia Niepodległego 
Państwa Litewskiego.

Jednakże Związek Radziecki, 
który uchwałą n  Zjazdu depu­
towanych Indowych 1989 roku u- 
znał za nieuzasadnione prawnie 
i nieważne od chwili podpisania 
tajne układy między ZSRR a Nie­
mcami z 1939 roku, potępił swą 
politykę ultimatów 1  łamania 
układów międzynarodowych z  lat 
1939—1940, a obecnie deklaruje 
nowe myślenie polityczne, rów*

ole i pretenduje zachować suwe­
renność zdobywcy wobec Litwy, 
ogłasza ultimata wobec Republi­
ki Litewskiej i  stosuje politykę 
siły. Zamykając Litwie drogę do 
nawiązania samodzielnych więzi 
gospodarczych, izolując ją  od 
świata, wojska ZSRR blokują 
granice Republiki Litewskiej 1 
kontrolują port w  Kłajpedzie. Nie 
zezwala się ótywałekun zagrani­
cznym na wja&i do Litwy.

Dlatego Rada Najwyższa Re­
publiki Litewskiej oświadcza: do­
póki Związek Radziecki konty­
nuuje politykę agresji przeciw­
ko trzem państwom bałtyckim — 
Litwie, Estonii i  Łotwie trud- 
no uwierzyć w słowa o nowym 
domu europejskim i zamiary za­
łożenia jego mocnych fundamen­
tów. Zrealizowanie de facto nie­

podległości Republiki Litewskiej, 
Republiki Estońskiej i Republiki 
Łotewskiej jest regionalnym a 
zarazem międzynarodowym pro­
blemem, wymagającym jak naj 
szybszego rozwiązania, warunku­
jącym stabilność w  Europie. Kie­
rownictwo odrodzonej Republiki 
Litewskiej gotowe jest w  dowol 
nym czasie rozpocząć w 
kwestii rokowania z kierowni 
ctwem Związku Radzieckiego.

Litwa, która w  .ciągu 50 
cierpiała i  złożyła wiele ofiar w 
imię wolności, dziś, w  warunkach 
przemocy gospodarczej i  polity­
cznej pragnie wierzyć, że nie jest 
Już samotna, że ludzie dobrej 
woli całego świata i rządy demo­
kratyczne będą popierać i  bronić 
słusznych dążeń Litwy do wol 
nośd i niepodległości.

r Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
un- W . LANDSBERGIS
Wilno, 15 czerwca 1990 r.

R z ą d  p r o p o n u j e  
tymczasowe moratorium

O STANOWISKU RZĄDU REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
W SPRAWIE UGRUNTOWANIA PAŃSTWOWOŚCI LITWY

1. Obecną sytuację Litwy na 
- ■ W ł  zdaniem trądu, charakte­

ryzuje kilka czynników. Pierw- 
— to morne zdecydowanie 

Litwy, aby i
ić swe niepodległe 

Drugi —  to stanowi- 
—  w au państw zachodnich i 
oplafl p t tn u f j ,  skłaniające do 

prędzej 1 w  dradze 
za pośrednictwem 

rosmow rorwiąrać prohlem Ut- 
* T  1 stworzyć przesłanki do 
■■ttBaaiis międzynarodowych 
* • ” ■*41 w  tej sprawie. Trze- 
^  gotowość kierownictwa 

j*ka zarysowała się po 
wizycie przywódców 

P™*w* w  Moskwie, aby godzić 
^  *•  kompiutuisy z kierowni- 
a , t »  Utwy  l aktywne prakty- 

przygotowania do rozmów. 
«  l^zy miesiące naszej nie- 

pndlfgluiLi wyłoniły kierunki 
pnHiwJ— y gospodarki Litwy 
•n ta w  u  w faod  j * i M a . 
r *  Pozwala to przys^pić do

 u  więzi gospodarki
HSagą aa rynko zachodnim, Jak
* *  )|ia)im ii>ć go .
M S  gospodarczych z ZSRR. 

programy gospodarcze 
* * *  częścią rozwala- 

13S aa Zadudzie porządku 
"gweeęeo pomocy dia krajów 
B B B  Wschodniej. Ludzie 

oczekują od parlamentu i 
R p b  sovycii inicjatyw i ptak' 
y — ycb posunięć w kierunku 
y towanu naszej mepodle- 
ę * * "  Udaniem Rządu, sprzyja- 
J J J - -  do podjęcia ro-

Utwy, wyrażając wo- 
H j *■!> Utwy, crwala xa nieza- 

prawo Litwy do nie- 
Jak taż ugruntowują- 

W  -j*  ^  Najwyższej Re> 
JJJJkl Litewskiej s 11 marca

1 « 0  odrodzeniu me podle- 
H £ jP  Państwa Litewskiego*, Dą- 

(mocnienia Państwa Lite- 
H N o '  i Jago uznam* między- 

oraz pragnąc mor* 
B P 8* * 4 suisnnlrl ze Związ- 
B i  Radzieckim, Rząd Ulwy

rozpatrzył tę kwestię na posie­
dzeniu 16 czerwca. Rząd sugeru­
je  Radzie Najwyższej Litwy roz­
ważenie możliwości ogłoszenia 
tymczasowego moratorium na 
wspomniany Akt na okres roz­
mów ze Związkiem Radzieckim.

4. Tekst takiej uchwały mógł-- 
by brzmieć: „Rada Najwyższa 
Republiki Litewskiej na okres 
rozmów ze Związkiem Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich og­
łasza tymczasowe moratorium 
na Akt Rady Najwyższej Repub­
liki litewskiej z 11 marca 1990 
r, „O odrodzeniu niepodległego 
Państwa litewskiego".

Pojęcie moratorium, r/ł*ni«»m 
rządu, w  tej sytuacji jest priory­
tetowe, w  porównaniu z lakirUi

jak „wstrzymanieM,
«/powstrzymanie", „zawieszenie", 
„zamrożenie". Te ostatnie okre­
ślenia, w  warunkach różnej ich 
interpretacji, mogą być rozumia­
ne również jako utrata mocy sa­
mego aktu. Natomiast morato­
rium oie oznacza, że akt zosta­
je  anulowany. Moratorium oz* 
nacza Jedynie to, że na okres 
rokowań odracza się korzystanie 
z  praw, jakie daje Akt Niepodle­
głości, natomiast status Utwy 
jako niepodległego państwa nie 
zmiesiła się. Przerwanie rozmów 
oznacza automatyczne zakończe­
nie moratorium.
Rząd uważa, że moratorium na­

leży ogłaszać teraz, jednakże po­
winno ono wejść w  życie dopie­
ro po tym, gdy zostanie odwoła­
na blokada gospodarcza ZSRR 
wobec Litwy i osiągnięte porożu- 
mienie w sprawie rozmów.

5. Taki krok Utwy będzie ak­
tywnym i pozytywnym działa­
niem, oceniającym konkretnie 
wyrażone stanowisko sil polity­
cznych Wschodu i Zachodu w 
■prawie rozwiązania problemu 
Utwy możliwym dla wszystkich 
4° przyjęci# sposobom.

Służb* Informacji 
rządu Litewskiego — 

ELTA

Aby rząd nie oderwał się 
o d  n a r o d u ”

NA II ZGROMADZENIU BAŁTYCKIM
r y g a , 18 czerwca. „Siedzimy 

w jednej łodzi ł  musimy wiosło­
wać w  jednym kierunku”. TV> 
obrazowe określenie rzeczywisto­
ści politycznej przez jednego z 
gości II Zgromadzenia Bałtyckie­
go stało się niewątpliwie moty­
wem przewodnim przedsięwzię­
cia, które odbyło się 16 czerw­
ca w  uzdrowiskowym mieście 
Jurmala.

Zgromadziło się tu około 200 
przedstawicieli Frontów Ludo­
wych Łotwy, Estonii oraz litew­
skiego Sajudisu, aby omówić, ja­
ka jest ich rola polityczna i  miej­
sce w  nowych warunkach po 
tym, gdy wspólnymi staraniami 
wybrane demokratycznie parla­
menty proklamowały niepodle­
głość trzech republik.

tfW przyszłości nasze ruchy 
Powinny stać się łącznikiem mię­
dzy szerokimi warstwami miesz­
kańców i  władzą, aby rząd nie 
oderwał się od narodu” —  tak 
scharakteryzował podstawowe 
zadanie Frontów Ludowych i 
Sajudisu przewodniczący Rady 
Najwyższej Utwy Wytautas 
Landsbergis.

Na n  Zgromadzeniu Bałtyckim 
rozpatrzono trzy zagadnienia 
miejsce ruchów ludowych w 
procesach społeczno-politycznych, 
zachodzących w  republikach; 
proces bałtycki 1  ruchy demo­
kratyczne v  Związku Radzie­
ckim; walka Utwy, Łotwy l Es­
tonii o  niepodległość państwo­
wą z uwzględnieniem bezpie­
czeństwa europejskiego. Ucze­
stnicy uchwalili niektóre rezolu­
cje. Wśród nich rezolucje o  dy­
plomacji ludowej, o blokadzie 
Litwy, odezwę do Rady Najwyż- 
szej Rosji w  związku z rozstrzy­
gnięciem sprawy stosunków
państwowych z  Łotwą, Litwą i Es­
tonią na zasadach traktatów po­
kojowych 1920 roku, jak też do­
kumenty, odzwierciedlające dą­
żenie powrotu Utwy, Łotwy 1 Es­
tonii do grona państw Europy.

Gośćmi Zgromadzenia Bałty 
ckiego byli przedstawiciele Fron­
tów Ludowych Rosji, Białorusi, 
Armenii, Gruzji. Wszyscy oni 
wykazali gotowość popierania 
dążeń trzech republik do całko­

witej niepodległości.
________(Baltija—ELTA)

PZL częścią składową Zielonych świata
Z OBRAD PIERWSZEGO ZJAZDU

W  Ciągu ostatnich dni tygod­
nia w  stołecznym nowym plane­
tarium obradował zjazd Zielo­
nych Utwy. Delegaci z różnych 
regionów republiki rozpatrywali 
program, statut, kierunki dzia- 
Jataoścl Zielonych Litwy.
PZL opowiada się za ekologicz­
ną strategią zarządzania państ­
wowego, harmonijnym utwiam 
Pszyrody i społeczeństwa, wol­
nością Jednostki, możliwością 
zatokajanda potrzeb i  realłzo- 
wanlar dążeń społeczeństwa z 
zachowaniem otaczającego śro­
dowiska,

P2L jest częścią Zielonych 
świata. Będzie oua dążyła ku 
tesńu, aby obce wojska zostały 

■ wycofane z terytorium innych 
państw, aby zmniejszano po­
tencjał militarny, likwidowano 
broń masowej zagłady i  pakty 

\ wojskowe, aby tworzono strefy

zdęaniHtaryzowane, głównie w 
regionie bałtyckim.

Wymagania ochrony przyrody 
powinny mieć formę prawną w 
postaci ustaw. W  programie PZL 
wiele miejsca poświęca się po­
lityce gospodarczej i socjalnej, 
różnym je j aspektom, prawom 

człowieka.
Na zjeśdzfe zatwierdzono »?**■> 

ndar Partii Zielonych Utwy — 
zielony wąż na hiałym de. 
Sztandar został poświęcony w 
Katedrze Wileńskiej. Wybrano 
radę partii i trzech jej staros­
tów. Zostali nimi pracownicy ka­
tedry urządzeń leśnych Akade­
mii Rolniczej meteorolog Irena 
łguatawlcziene i leśnik Romual­
da* Juknys oraz deputowany do 
Rady Najwyższej Utwy Zigmas 
Waiszwila.

*  CELTA)

K. Prunskiene i 
R. Ozolas odjechali 

do Grecji
??>rw5* pramier Republiki 

Litewskiej Kazimiera Piunskien*
wicepremier Romualda, Ozo­

las Z Moskwy odjechali do Gro- 
cjl, gdzie przewidziane jest apo- 
«an ie  z premierem tego kraju, 
kierownikami różnych partu! 
przemysłowcami, dzietmikar7t.rp̂ _

"izy tą  zorganizowały redto- 
stacja „Skal" 1 gazeta .JCathUne 

1Jest **> Jedna z najstar  ̂
szych i najpoważniejszych gazet. 
Na Jej zaproszenie w Grecji ba- 
wiB przewodniczący Rady Naj­
wyższej Federacji Rosyjskiej Bo 
tys Jelcyn, przewodniczący Râ  
dy Moskiewskiej Gawriił Popów, 
jego zastępca Siergiej Stankie  ̂
w io . •

Służba Informacyjna 
rządu litewskiego —  ELTA

tradycyjnej 
naradzie

J*l* zwykła w  ponladzialsk, f t  
czerwca odbyła s i, wspólna na, 
rada kierownictwa Rady Naiwyl- 
szej Republiki Litewskiej I na- 
du  Republiki. W zi«ll w  niel 
udział przewodnlezący Rady Mai- 
wyższej W. Landsbergis. Jeeo z*

B. Kuźmicka., 
Cz. Stankewłczlus. wicepremier 
A. Brazauskas, przewodniczący 
Stałych komisji Rady Najwyższej, 
ministrowie.

Na naradzie omówiono kwes- 
Ue związane z przygotowaniami 
do narodowego św^ta pieSni. 
Uwzgłędnia|ąc obecna sytuacje 
polityczną-, trudności wywołane 
przez biokade ekonomiczną za­
lecono Ministerstwu Kultury i 
Oświaty, aby razem z komitatem 
organizacyjnym święta pieśni 
Przygotowały krótszy wariant 
programu tego świ«ta. Nakreślo­
no odpowiednie jego akcenty. 
Jak stwierdzono, świętp pieśni, 
odbywające *>f w tym reku w 
trudnych dla naszego narodu wa­
runkach, powinno Tsrhfraf nas 
do zwartości 1 stanowczości.

Uczestnicy narady dokonali 
wymiany poglądów w sprawia 
•*ompetanc)l-1 funkcji rządu Hs> 
Publiki, przewidzianych w re­
gulaminie Rady Nałwytsaei —  
Publiki Litewskiej. Popares^p

Na

boczej przygotowania rogu land 
nu.

Uczestnicy narady zapoznaU 
« t  z zaproponowanym przaa. 
rząd litewski projekfeo* w sprw« 
wie czasowego moratorium na 
ogtoesony II marca t»M  r. akt 
Rady Najwyższej Republiki Lite­
wskiej „O odrodzeniu niezależne­
go Partstwa Litewskiego’. Ten 
projekt rządu zgłoszony zostanie 
Radzie Najwyższej.

(ELTA)

Plenum KC KPL
16 czerwca w Wilnie odbyto 

się plenum KC KP Utwy na te­
mat „Demokracja 1 niezależność. 
Komunistyczna Partia Litwy: 
działalność organizacyjną 1 par­
lamentarna". Referat wygłosił 
pierwszy sekretarz KC KPL AJ. 
girdas Brazauskas.

W  wytycznych plenum „O 
priorytetach HrubimA-i KPL w 
dzisiejszych warunkach*4 pod­
kreśla się, że Akt Niepodległoś­
ci Utwy Jest niepodważalnym i 
nieodwołalnym potwierdzeniem 
historycznego samostanowienia 
łudzi Litwy. KC KP Utwy potę­
pia te siły polityczne, których 
działalność jest wroga temu dą­
żeniu narodu.

Na plenum omówiono i uch­
walono program polityki narodo 
wościowej Komunistycznej Partii

i Litwy.
(Szerszą relację o plenum za­

mieścimy w najhUższym czasie.) 
■tojm (ELTA)

Powstał Zw iązek 
Polaków  na Białorusi

16 czerwca w Grodnie, na I 
ZJeżdzie Polaków z Białorusi 
glosami 494 delegatów kongresu 
ze wszystkich polskich gtowarzy. 
szeń' kulturalno-oświatowych re­
publiki powołany został Związek 
Polaków na Białorusi Prezes: 
Tadeusz Gawin.

Mszę Świętą w intencji SC  
w kościele famym koncelebro­
wał legendarny Ksiądz Prałat 
Kazimiera Świątek z Pińska, ka­
zanie wygłosił Jego Ekscelencja 
Biskup Zygmunt KamińskL 

W  obradach zjazdu brała 
udział liczna delegacja 2PL. Re­
lację z przebiegu zjazdu oras 
rozmowy z dostojnymi gośćmi — 
'mm najbliższych numerach.

KL m a r c z y k



Odezwa do ludzi Litwy
Naftzo OjczjMS Litwn. nlam 

przez obco t4c6 «  maPV Europy, 
Jd rodzi la sic, jej wołanie wolnft. 
m  ubismMo M  tnly  łwlM. 
N u ż e  pracnłenlo n m rtw y c ln w -
SST w fw S .1;  |
dok opustoszałych wzl, z«ęołM>l» 
„  stosunku do paftatw Europy, 
szerzącego sl? «trtcho, pofcalg. 
czonych fizycznie 1 duchowo In-
dzł.

Jak teraz wszystkich Ich p<go. 
dzić, zmobilizować do rzetelnej
oracy   tworzyć i  umacniać
niepodległą Litw* godztw. ty- 
da?

Obchodżąc dzień 15 czerwca 
1940 roku, wspominając wizyst- 
klcb tych, którzy zcrttall zato­
czeni w więzieniach, ba *es»* 
nlu, zginęli n « ziemi litewskiej, 
wszystkich pokaleczonych fizycz­
nie i duchowo —  skłońmy gło-
Wy i skupmy Sifi. Pomyślmy,
co powinniśmy robić, aby ten 
dzień żałoby Litwy wyprostował 
i ułatwił naszą jutrzejszą dro-

Miech po wsze czasy potą- 
piane będą wzajemna nienawiść, 
przemoc, zakłamania, «ą d y  dyk­
tatorów*

Twórzmy #pofecieńatwo demo, 
kratyczna, w którym każdy głoa 
musi być usłyszany I spokofhłfc 
wysłuchany.

Umacniajmy niepodległą Lit­
wę 1 uczyńmy wszystko, aby w y­
starczyło w niej miejsca ludziom 
dobrej woli wszystkich narodo­
wości 1 różnorodnych poglądów.

zjednoczmy pię 1 dajmy od­
pór wszelkim podziałom, wza­
jemnym waśniom. Wśród po­
wstających 1 istniejących par­
tii, stowarzyszeń 1 ruchów szu­
kajmy przede wszystkim wszel­
kich łączących, a nie dzielą- 
cyoh klei 1 celów.

Zwróćmy Litwie człowieka, 
wyzwolonego z  wczorajszego 
mroku, którego życie byłoby 
powięcone miłości bliźniego i oj­
czyzny. Powiedzmy sobie: tym 
człowiekiem będę ja.

Przewodniczący R «d y  N .Jw yi*e ] BepoMOU LM «w*le] 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 15 czerwca 1990 r.

DO SEKRETARZA GENERALNEGO 
ORGANIZACJI NARODOW ZJEDNOCZONYCH 
PANA PERESA DE CUELLARA

Szanowny Panie Sekretami Ge- 
neralny, _ .

16 lutego 1918 r. Litwa odro­
dziła wymarzoną przez stulecia 
swą państwowość l po pokona­
niu wielu trudności ugruntowała 
się we wspólnocie światowej ja­
ko niepodległe państwo, w  1921 
roku została przyjęta do Ligi Na­
rodów. 15 czerwca 1940 roku, 
którego tragiczną rocznicę dziś 
obchodzi cały nasz naród, ZSRR 
dokonał zbrojnej agresji —  oku­
pował I inkorporowa! Litwę, lak 
też Łotwę 1 Estonię do Związku 
Radzieckiego. Przyniosło to na­
rodowi litewskiemu i wspólnotom 
narodowym Litwy niezmierne 
cierpienia; setki tysięcy łudzi 
deportowano, wyniszczono miesz­
kańców, burzono naturalne struk­
tury ekonomiczne, polityczne 1 
kulturalne, naszemu krajowi na­
rzucono totalitarny reżim komu­
nistyczny.

Litwa nigdy z tym się nie po­
godziła I 11 marca 1990 roku na 
mocy uchwały nowo wybranego 
w  drodze demokratycznej par­
lamentu ' odrodziła niepodległą 
RepobTSkę litewską, wyrażając 
swą wierność powszechnie uz­
nanym zasadom i normom pra­

wa międzynarodowego, jak leż 
nadzieję na powrót do grona 
wolnych narodów. Jednakże 
przeciwko Litwie ponownie sto­
suje Się przemoc Związek Ra­
dziecki wykorzystując siły zbroj­
ne realizuje praedwko Republice 
Litewskiej agresję ekonomiczną 
1 polityczną, brutalnie łamie us­
talone w Karcie NZ cele I zasa­
dy tej organizacji (punkty 1, 2 1 
3 artykułu 1 oraz punkty 3, 4 1 
7 artykułu 2 tej Karty).

Zobowiązując tSię do przestrze­
gania powszechnie możliwej do 
przyjęcia drogi politycznej w  
sporze ze Związkiem Radzieckim, 
poszukując jak najbardziej poko­
jowego ugruntowania państwo­
wości I demokracji Litwy zgod­
nie z  punktem 2 artykułu 35 
Karty NZ, Republika Litewska 
zwraca się do Rady Bezpieczeń­
stwa l Zgromadzenia Ogólńego 
Narodów Zjednoczonych sugeru­
jąc włączenie problemu Litwy 1 
dwóch innych państw bałtyckich 
do porządku dziennego najbliż­
szej sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ I spodziewając się, że 
wspólnota państw świata poprze 
duszne dążenia Republiki lite ­
wskiej l je j ludzi.

Przewodniczący Bady Najwyższej Republiki Litewskiej 
W . LANDSBERGIS

Wilno, 15 czerwca 1990 r.

r e f o r m a  g o s p o d a r c z a

Liczyć się z realiami
Odpowiednie komisje Rady 

Najwyższej Kąpołdlfci Litews­
kiej regularnie zgłaszają parla­
mentarzystom projekty nowych 
ustaw. Dotyczą one równych 
dziedzin naszego tycie, Ale chy­
ba najbardziej ważne jest spra­
wa reformy gospodarczej. O. 
mawiano już jeden z  projektów 
reformy rolnej, ostatnio też dys­
kutowano zgłoszony przez Ko­
misję Ekonomiki projekt usta­
wy o przedsiębiorstwach państ­
wowych naszej Republiki.

Tyle deputowani... Ale sądzi­
my, że I strona zainteresowane 
też ma wiele do powiedzenia... 
Słowem, chyba słuszna była de­
c y la  rządu Republiki, aby zwo­
łać naradę kierowników, ekono­
mistów czołowych przedsię­
biorstw Lkwy i opracować 
główne kierunki reformy gospo­
darczej.

—  Ta nasza pierwsza narada
— mówił na otwarciu minister 
przemysłu Republiki litewskiej 
R. Jasinawiczłus —  będzie po­
czątkiem działalności konsy­
lium ds. przemysłu, opracowa­
nia metodyki planowania przy­
szłej pracy i rozwoju*

W  istocie —  przed gospodar­
ką Republiki wyłonił się ogrom­
ny problem —  którą drogą iść? 
Drogą prywatyzacji? Drogą 
rozwoju stosunków dzierżaw­
nych, powołania ąiółdc akcyj­
nych? Czy też nadal zaleteć od 
ministerstw, kierownkhwn
branży bądź poszczególnych o* 
aób na stanowiskach?

Blokada, jaką ZSRR zaMoso- 
wal wobec Litwy, uwypukliła 
słabe i silne strony naszej gos­
podarki. Owszem, niektórzy 
mogą się szczycić, Iż nawet w 
tych trudnych warunkach, 
kiedy tylko w  połowie nasze 
przedsiębiorstwa były zaopa­
trzone w  niezbędne zasoby ma­
teriałowe l energetyczne, prze­
mysł prawie nie zmniejszył za­
kresu produkcji i  wskaźniki e- 
konomiczne są nie najgorsze.

—  Motamy być samodzielni
—  twierdzi niejeden. Owszem, 
ale zapomina się, że każdy zak­
ład, fabryka, zjednoczenie po­
siadały solidne zapasy surow­
ców, że na gotowe wyroby cze­
ka bardzo chłonny rynek ra­
dziecki, że wielu producentów 
dzięki bezpośrednim kontak­
tom zaopatrywali ich kontrahen­
ci.

Blokada też wykazała, i i  pra­
cujemy w  zasadzie tylko dla 
Wschodu, na Zachód nie mamy 
wiele do sprzedania.

—  W yjście na rynki zachod­
nie —  to iluzja —  mówi zgro­
madzonym generalny dyrektor 
zjednoczenia produkcyjnego 
sprzętu telewizyjnego „Banga" 
R Jankauskas. —- Mamy og­
romne doświadczenie współ-

podzsapoty komstetolace t  
ZSRR, jako tako wygrywamy 
na interesie. Jeili będziemy je 
sprowadzać z  Zachodu, przegra­
my. Tyle, jedli cnodzt o  handel. 
Podobnie jest ze współpracą w 
dziedzinie produkcji. Ma przyk­
ład, nabyliśmy od „Philipsa" li­
cencję na przełączniki kanałów 
telewizyjnych. Mamy Ich pro­
dukować 77 nfln sztuk rocznie. I 
Licencjodawca weźmie tytka 
150 tysięcy — resztę zbywajcie, 
gdzie chcecie, ale nie na ryn-l 
kach „Philipsa” , Zetem tnsbs 
trzymać się Wschodu.

Janka uakasa popart również I 
dyrektor wileńskiej „WentyT 
W. Ktln>aaz/v* łSkas;

„Firmy i ichodnie bardzo 
chętnie prop mją swe usługi. 
Ale nie za c .mo, a naszych 
wyrobów brać nie chc4„ . ° . ^ | |

A  co przeszkadza naszej gos­
podarce kroczy* naprzód? Po­
krótce odpowietzieć mokną tak 
— brak postępowych ustaw po­
datkowych, podziału docho­
dów, kształtowania cen. W iele 
przedsiębiorstw przemysło­
wych kurczowo trzyma się sta­
rych metod zarządzania, boi się 
zmiany asortymentu, s Jeżeli 
zmienia, to tylko makijaż swe­
go wyrobu, nie nadając ma no­
wych walorów. Nie wykorzys­
tuje się szeroko miejscowych 
zasobów surowcowych.

Weźmy d a  przykładu prze­
mysł meblarski RepubUki. W  
90 proc, korzysta on ze sprowa­
dzanego surowca. A  czyżby 
własnych lasów brat? Mamy, 
ale... Ba nawet w wat mikach 
blokadowych taki olbrzym, jak 
zjednoczenie „Kauno Baldai ‘ 
w  ciągu tego okresu me otrzy­
mał ani Jednej deski z miejsco­
wego drewna... W ięc cćś mówić
0 rozwoju produkcjil

Komentarz w  danym miejsca
jest zbędny. Nic więc dziwnego, 
że biorący oddał w  naradzie 
minister handlu A. Sinewioaus 
w  swym wystąpienia podkrefllł, 
iż mieszkańcy Republiki 
przyszłym roku otrzymają wy­
robów o  przeznaczenia kołtuni- 
no-bytowym o wiele maiej niż 
w roku bieżącym. Jako ie  prze­
mysł Republiki nie podejmuj 
zamówień na 179 min rohU.

Słowem, gdzie krótko, tam 
rwie. Toteż należy pBnle przy­
śpieszyć podjęcie odpowied­
nich ustaw o reformie gospodar­
czej z  uwzględnieniem trzech 
zasadniczych uwarunkowań — 
suwerenności Republiki, refor­
my gospodarczej u naszego 
wschodniego sąsiada, a zarówno
1 największego partnera gos­
podarczego —  ZSRR oraz moż­
liwości Litwy wyjścia na rynki 
światowe. Zygmunt WIRPSZA

SPOSTRZEŻENIA Z OBRAD PARLAMENTU Sp o tkał nas zaw ód
12 czerwca Parlament Litews­

ki zatwierdził Statut Uniwersy­
tetu Wileńskiego. Niestety, nie 
zostały w  nim zagwarantowane 
prawa do studiów młodzieży 
kończącej szkoły nielitewskie. 
Jest tam wprawdzie jedno zda­
nie, które tej młodzieży doty­
czy („CL którzy nie znają Ję­
zyka litewskiego, będą się go 
w ciągu roku uczyć na Uniwer­
sytecie"), wszakże nie gwaran­
tuje ono. Iż ta młodzież będzie 
miała równe szanse, aby się do­
stać na uczelnię. N ie ma bo­
wiem ani słowa o  tym, że 
wstępujący mają prawo zdawać 
egzaminy wstępne w  tyra języ­
ku, w  Jakim ukończyli szkołę.

Wątpię, czy absolwenci szkół 
polskich złożą egzaminy po litew­
sku. Bardzo szkodo, że ludzie, 
którzy tak chętnie się oburza­
ją, że młodzież polska He zna 
język litewski, nie zainteresują 
się poziomem nauczania tego 
języka w  ogólniaku, programa­
mi,.  ̂ brakiem słowników, kad­
ry lituanistów, Ud. Co prawda, 
w  tym roku Uniwersytet będzie 
przyjmował egzaminy po pote- 
ku. inne uczcicie również zade­
klarowały tę gotowość. W

związku z  tym. Stowarzyszenie 
Naukowców-Połaków na Lit­
wie podjęło się ogromnego tru­
du przetłumaczenia progra­
mów egzaminów wstępnych na 
język polski. Niedawno zamieś­
ciliśmy w  naszej gazecie tema­
ty . z literatury polskiej, które 
otrzymaliśmy z  Uniwersytetu. 
A  więc, jeśli wszystko pójdzie 
dobrze, w  tym roku sytuacja 
powinna być normalna, gdyż 
również inne uczelnie wyższe 
mają przyjmować egzaminy 
wstępne w  języku polskim. 
Niepokoi nas jednak przyszłość. 
Wygląda bowiem na to, iż źa- 

. leży to wyłącznie od dobrej czy 
złej woli każdej aczełni. Rodzi 
niepewność, żal, rozgoryczenie 
i w  wyniku sytuacja (na 1000 
Polaków 32 osoby z  wyższym 
wykształceniem, mniej mają 
tylko Cyganie) nie tylko nie 
ulegnie poprawią, lecz może się 
jeszcze pogorszyć.

Słuchając przez radio obrad 
Parlamentu dowiedzieliśmy się, 
iż .egzaminy wstępne po pols­
ku —  to środek czasowy, za 
kilka lat młodzież opanuje ję­
zyk litewski i będzie mogła 
zdawać egzaminy w  tym Języ-

ku. Tak przynajmniej sądzi 
Rektor Uniwersytetu prot Jo- 
nas Kubrlius, W  ten sposób po­
prawka do Statutu Uniwersyte­
tu zgłoszona przez jednego depu­
towanego Polaka (zgłaszał ją 
dwukrotnie), przegłosowana przez 
większość,, upadła. A  popra­
wka była niezwykle dla 
naszej młodzieży ważna, eg­
zaminy wstępne kandydaci na 
studia zdają w  tym języku, w  
jakim się uczyli w  szkole oraz 
w zakresie programu szkolne­
go

Całkowitą rację ma profesor 
KubiMus mówiąc, że Polacy po­
winni znać język litewski (a 
przecież, jak dowodzi praktyka, 
na studiach Już po roku nie ma­
ją z  tym problemów, trzeba im 
po prostu dać możliwość na te 
studia wstąpić). Młodzież pols­
ka również tego chce. Świadec­
twem może być tegoroczna ma­
tura: w  niektórych szkołach
polskich 90 proc. maturzystów 
wybrało egzamin maturalny z 
języka litewskiego. Świadczy 
to o Ich pozytywnym stosunku 
do tego przedmiotu, absolutnie 
jednak nie świadczy o. tym, iż 
wiedzą, jak się po litewsku na­

zywa siarczan potasu, przeciw- 
prostokątna lub np. że znają 
terminy z  fizyki.

Trudno mi się zgodzić co 
tego, iż jest to ulga dla Pola­
ków. Przecież oni się będą ra 
zem ze swymi kolegami Litwi­
nami uczyć po litewricu, ty k o  
nie na egzaminach wstę­
pnych wymagać tego, czego 
szkoła Ich nie nauczyła. Zwyk­
ła sprawiedliwość, a nie żadna 
ulga

Mam żal do Parlamentu, 
taką przeważającą większością 
właśnie w  ten sposób zadecydo­
wał o  prawie młodzieży pols­
kiej do zdobycia wyższego wy­
kształcenia (bo i  Inne uczefaie 
postąpią chyba tak samo). Mam 
też żal —  1 bodaj jeszcze więk 
szy — do obecnych na sali 
laków —  Deputowanych do 
dy Najwyższej, że nawet 
próbowali przekonywać ■  
nych deputowanych. Polacy 
sowali na nich z wiarą, że będą 
bronili ich spraw. Kwestia prze­
cież żywotna i  ważna
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Inek dfiś nie Jasi am 
weny do omówienie i p o d ^ g  
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rzetekile, życzliwie stara tfę ta 
[zrobić, ale z  powoda tych Mk 
innych okoliczności, prace ta I  
była prowadzona nie w 
Itym kierunku. Nie chcę K|§ 
szukać przyczyn, kto jest wkmy 1 

W  wiem przypadkach sa­
mi jesteśmy całkiem mewio- 
ini, w  wielu coś przegapiliśmy. 
Ale tak dłużej żyć flle wokaa 
Dziś naprawdę przywiązuję twM>  ̂
kle znaczenie do o św ia d ca M  
szanownego A. Brodawskiego, w 
którym prosił {czyli p m ż a # |  
chyba opinię lodzi, których »  
prezentuje), że już ptzygolowtf 1 
wariant dotyczący tego, jak po­
winny wyglądać dążenie iB i 
narodowości polski^. I
cmi raz jeszcze omówić la  B H  
swej sesji, naradzić sl^ a i a  
nić niektóre ustalenia w  m  
je j uchwale. W ięc so|a 
Rady Samorządn rejooa wl» 
leńAiego jest gotowa pnejrasi  
tę decy^ę. Sądzę, że jest to 
propozycja do pnyjęda. B)ft> 
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wcale nie przyznajemy, żs ach*-, 
wała przyjęta 24 maja • Ifcgj 
jest pod względem pntwajm 
całkowicie usaadniona I 
glibyśmy d ę  z  idą 
Protilbym więc, aby MjjW *  
deputowani zaakł-aySuwaB 
pogląd, żeby w  tym 
który jest wskazany wtośaśe •  ■ 
p ro jd de  naszej achwaly «  H  

| 1 lipca, a  nawet do 15 K  
ca br^ moglibyśmy p 
z ludźmi, nawiązać pewne 1 *  
takty.
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■lyjnni> do ą iM s , a bore 
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j_  UKi^ktariK ; CŁoałbym 
n fto  doaieddeć, kogo ra> 

jrłamtnjr B. Raiła? A. Broda- 
w i  jo t  puewuhiii' f<rym 8a- 
^  jHinTiyiir rejonu. B» Raiła 

deputowanym. Nie a p o - 
sOiśmy doaśaj ze swej ^ *® y  
^  snhf świra li żadnych organiza­
cji społecznych, partii cxy Zwią- 

Polaków. Jeseli będzie takie 
atonii ad Tam opuszczamy

salę.
Pmasśsftnąry A . Ahisza- 

i K  Czy deputowani opuszczają 
Hi| rrfrjakńf. czy P° P®*^1 
ale mają czasu? W ygląd, że 
deputowani o p m a j^  salę 

mona więc tylko u- 
boiewać dlaczego nie chcemy 

m pBnydi punktów
stycznych.
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K  Rafia. Bardzo nieprzyjem­
nie, ze kierownictwo naszego 
rejami tak się nrhow to. Tak­
że aie chce « * «  słuchać nas, Lit­
winów, z  naszego samorządu. Po­
zwólcie krótko zapoznać z  sytu- 
acj4  polityczną w  rejonie, którą 
katafeufą członkowie KPL— 
KPZR i krajni aktywiści rejo­
nowego oddziału Związku Pola­
ków na LHwie, którzy należą do 
tej ptfH. r »h  trimfaj samorzą­
du rejonowego i deputowani do 
Rady Najwyższej z  WUeńszczyz- 
ny są także aktywnymi jej 
rtoHtoni. Xo są Ich decyzje, 
oczywiście, nieprzychylne, wro­
gie wobec Konstytucji Republi­
ki iej. Ustawy Repi£>>
Mo, porwalająrę samorządom 
larmrtilikiii decydować o 
n q r td d i sprawach lokal­
nych, stworzyły odpowiednie 
wanmki dla kierowników rejo­
nu wileńskiego, aby nszeczywls- 
taić ałenrajwy pomysł —  zwol­
nić ae stanowisk Litwinów I 
kuiydi lodd lojalnych wobec 
Łkhry. Przede wszystkim roapra- 
wiają Mą | rzintikmni „Sajudi- 
sb*. Ogółem zwolniono 26 
osńb. Do ..niepewnych ludzi 
ssficzani są d , którzy nie apro­
bują terytorialnej autonomii 
poMdeg. aktywnych realizato­
rów dekretu o języku państwo­
wym. ClmrakteTyaiyizna zmia­
ta kadr odbywa się takie w 
gw gM lsiiw d i Na przykład 
w sowchozle iMaltnegnlą" w 
dągp dwóch lat zwolniono 17 
^ec^alstów — Litwinów. Wśród 
■lek sporo jeat członków samo- 
k łdtej KPL, aktywistów ,3a- 
N h ' ' .  Men tu spis. To jeat 

do apiau, który
_________ szanownemu K.

Meflsra. Dodam, te w  sowcho- 
w ciągu oatat- 

■jdi te  zwolniono 10 spacjalłs- 
_e jsce  przyjęto 

ę p j l l f i f c  z  Białorusi, Przyje- 
pndnlaTie jak w  rejonie 

■ i f H l a i i w i e  zagrzali 
a jot rtacą wprowadzić po- 
i  a aea. Tak ską formuje 

»  kadry.
^■pskoi sytuacja w  kufcurze 
"* I Po zwoiatralu knsn- 

Plklasowników deco- 
cwanie tą dziadziną dla 
■ za z a fa a ^ c e go  rejo- 

Branemu do Rady 
ej S. AJcanowiczowL 
Lka okoóczył on tyko 
P  szkofet średnią, (a 

średnie wykształcanie 
■pi a tak te wylazą 

W  rejonie Jesś 
■■ ogólnokształcący ch

*H  i

19 śrafcdch, 9  felewtęciołat- 
§f§| j U początkowych. W  Ją* 
zyku litewskim wykłada się 
tyko w 2 rdnbfh . a mieasa* 
nych Jeat 28. Zaznaczą, ie  et 
powało 46 proc; dzieci uczy 
slą w języku rosyjskim, chociaż 
w rejonie mieada tyko 9 proc. 
Rosjan. Mieszkańcy wuwkwoł- 
d  Ulwnki^ rejonu pragną, a- 
by Ich dded uczyły się w osob­
nych szkołach Przecież w mie­
szanych nie tyko nie ma nale 
iytych warunków do nauki, a- 
łe też odbywa stą Jakby natu- 
rakie wyńiadawianie. Dopię­
liśmy już oddzielenia szkoły 
średńiel w języku litewskim w 
Niemenczynie. Jednak 300 dzie­
ci otrzymało takie pomieszcze­
nie, gdzie nie A a elementarnych 
warunków do nauki: w klasach 
po jednym oknie, brak dobre­
go oświetlenia ttp. Tak z nami 
się rozprawiają. Ludzie innych 
narodowości w rejonie wileńskim 
chcą posyłać swoje dzieci do 
litewskich szkół i  przedszkoli. 
Niedawno w  apilince ławarys- 
kiej zgłoszono podania trzech 
rodzin, które chciałyby uczyć 
swe dzieci w  szkole IitewBkiej. 
Podania przekazano do Minister­
stwa Oświaty | Kultury, ale gdy 
przesłano je  do rejonu wileńs­
kiego, od razu podjęto kontr- 
kroki. Pracownik wydziału oś­
wiaty J. Kwiatkowski z zastęp­
cą zarządzającego S. Akano- 
wiczem wyjechali w  teren 
i stosując szantaż namówili 
mieszkańców, aby wycofali 
swoje podania. Nie jest to 
pierwszy przypadek. W  roku u- 
biegłym było tak w  Suderwie, 
w  innych szkołach. Jest także 
wiele podań z  prośbą o  otwar­
cie litewskich przedszkoli, ale 
nie możemy oddać je  pracowni­
kom samorządu* którzy mają 
pieczę nad oświatą, gdyż znowu 
będą odmawiać rodziców, alty 
nie posyłali dzieci do litewdodh 
przedszkoli. Są to głównie poda­
nia od Polaków. Ludzie narodo­
wości polskiej są dobrej wolL 
Jednak wykorzystują to szowi­
nistycznie usposobieni niektó­
rzy kierownicy naszego rejo-

Nie możemy dopiąć, aby sa­
morząd rejonowy zreorganizo­
wał pracę gazety „Przyjaźń". 
Chodzi o' to, aby nie publikowa­
ła artykułów antypaństwowych, 
nie była „własnością" aktywne­
go platfonnowego korespon­
denta F. Gołodcrwicza. Chcemy 
widzieć w gazecie pluralizm 
f(hA

Język państwowy bardzo tru­
dno toruje sobie drogę w rejo­
nie. Posiedzeń sesji nie prowa­
dzi się w  języku litewskim. My. 
deputowani Litwini, w  swojej 
Ojczyźnie będziemy musieli ko­
rzystać z tłumaczeń. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie komisji 
samorządu ds. narodowościowych. 
Opracowuje się już statut polskie­
go rejonu narodowoiclowo-teryto- 
rialnego. Toczą się dyskusje w 
sprawie samowolnego spolszcze­
nia nazw miejscowości, ulic. 
Przewiduje się tu przeprowadze­
nie Idealnego referendum doty­
czącego różnorodnych proble­
mów, a najważniejsze —  niena­
ruszalności całości granic tery­
torium rejonu. Deputowani do 
Wileńskiego Rejonowego Samo­
rządu spekulując w  okresie blo­
kady na złożonej sytuacji gos­
podarczej i politycznej w Repub­
lice w Litwie Południowo-Wscho­
dniej zdecydowanie kontynuują 
działalność wrogą odrodzeniu 
państwowości Litwy, Świadczą 
o tym uchwały deputowanych 
do rejonowego ✓ samorządu w 
sprawie Aktu Republiki Litew­
skiej z t l  marca. Chcę podkreś­
lić, że przed sesją zostałem za­
proszony (nie wiem, czy jako 
deputowany, czy jako lider rejo­
nowego Sajudisu), gdzie powie­
dziano: nMy polscy deputowani 
z  naszej Wlleńszczyzny docze­
kaliśmy przyjęcia tych uchwal- . 
A  Rrodawski powiedział, że te­
raz niby są zupełnie innego 
zdania. A  co do pracy Rady Naj­
wyższej szanowny A . Brodawski 
oświadczył, że w  ciągu ponad 
dwóch i pół miesięcy nic ona 
nie zdziałała, tylko zajmuje się 
gadulstwem itd., wyrażono też 
całkowite niezadowolenie z pra­

cy szanownego przewodniczące-1 
go W . Landsbergisa. Odmawiając 
realizowania uchwały Rady Naj­
wyższej % 21 września 1909 r. 
aprobuje się uchwały III Zjazdu 
Deputowanych Ludowych ZSRR 
w spięcie Litwy i przyjęto ode* 
zwę do prezydenta ZSRR Gorba­
czowa. Te uchwały pozostają w 
sprzeczności z  Tymczasową Usta­
wą Zasadniczą Republiki Lite­
wskiej oraz całkowicie odpowia­
dają żądaniom Kremla wzglę­
dem Republiki litewskiej. Uwa­
żam, że taka sytuacja nie może 
być dłużej tolerowana. Dlatego 
prosimy Radę Najwyższą o po­
wołanie komisji państwowej, 
przeanalizowanie zagadnień po­
ruszonych w  dokumentach samo- 

. rządu rejonowego, dotyczących 
zwalniania kierowniczych pra­
cowników z pracy. Prosimy anu­
lować uchwałę z  24 maja 1990 
r. Dalej chciałbym prosić, aby. 
kierując się ustawami Republiki 
litewskiej w sprawie tymczaso­
wych przedsięwzięć w warun­
kach realizowanej blokady wy­
znaczyć pełnomocnika na rejony 
wileński i solecznicki, gdyż na­
sza mniejszość litewska, Ucząca 
w  tejonie 21 proc., nie ma u ko­
go zasięgnąć rady, nikt nas nie 
reprezentuje 1 nie broni tu w 
nasze} Ojczyźnie.

ZNOWELIZOWAĆ USTAWĘ 
O  SAMORZĄDZIE

W. Andriukaitis. Aprobując 
propozycję K  Motieki i te wy­
rażone w dyskusji^ myśli, że nie 
możemy jak gdyby pozostawić 
mieszkańców rejonu bez powzię­
cia decyzji prawnej, sądzę, że 
moglibyśmy w sposób protokolar­
ny przyjąć takie dwie propozy­
cje.

Ponieważ realizowanie i  nad­
zór nad wykonaniem ustaw wy­
danych przez- Radę Najwyższą 
Republiki stanowi prerogatywę 
Ministerstwa Sprawiedliwości i 
Prokuratury Republiki, Rada 
Najwyższa Republiki Litewskiej 
postanawia:

1. Polecić Ministerstwu Sprawie­
dliwości przedstawić Radzie De­
putowanych rejonu wileńskiego 
ocenę prawną jej uchwał i zgod­
nie z Ustawą Zasadniczą Repu­
bliki Litewskiej oraz innymi us­
tawami, pragnąc sprecyzować lub 
zmienić ustawę o samorządach, 
w  ustalonym trybie opublikować 
w prasie jej projekt, uwzględnia­
jący specyfikę poszczególnych 
rejonów, w tym również etno- 
demograficzną. Oznacza to, że 
robiąc -ten konstruktywny krok 
polecamy Ministerstwu Sprawie­
dliwości, aby wyjaśniło ono Wi­
leńskiej Radzie Rejonowej sytua­
cję prawną jej uchwał. Po dru­
gie, aprobując stanowisko K. 
Motieki, powinniśmy wskazać 
termin, może, jak sądzę, do 
września. Byłby to realny okres, 
żeby rejon wileński ocenił wszy­
stko. Po trzecie Rada Najwyższa 
Republiki Litewskiej sugeruje 
Radzie Wileńskiej, aby zawczasu 
przedstawiła szczegółowy pro­
jekt sprecyzowania Ustawy o 
samorządzie, jaką chciałaby mieć, 
jak też wyjaśnienie na piknie, w 
którym byłyby wskazane grani­
ce geograficzne miejscowości, 
w których zwarcie zamieszkują 
grupy ludzi jednej narodowości, 
jak też liczebność tych grup w  
granicach apilinki. Przedstawie­
nie tych danych znacznie ułatwi­
łoby i pozwoliłoby nam wszy­
stkim przyśpieszyć rozwiązanie 
możliwych do przyjęcia proble­
mów. A  ponieważ Rada Najwyż­
sza Republiki Litewskiej otrzy­
muje wiele listów od obywateli, 
mieszkających w  rejonach solecz- 
nlckim i wileńskim, gdzie skar­
żą się oni na łamanie i ignoro­
wanie ich praw obywatelskich, 
w celu uniknięcia konfliktów 
mlędzynarodow ościowych należy 
zaproponować składającym skar­
gi obywatelom, aby poprzez 
swyoh deputowanych zgłaszali 
projekty alternatywne. I  wfzy- 
stko to dałoby się w tym okre­
sie rozważyć, połączyć te spra­
wy w postaci konstruktywnych 
propozycji.

DECYDOWAC OD ZARAZ

W . PawlUonis. Nie rozumiem I 
jednak, .dlaczego zrezygnowali^ ■ 
my z wysłuchania wszystkich

mówców. Po zaniechaniu wysłu­
chania motywów, zaczynamy de­
cydować —  odroczyć lub nie 
sprawy. Widzę, że wielu deputo­
wanych nie zapoznało się z tym 
problemem, wszyscy szanujemy 
autorytet deputowanego K. Mo­
tieki, ale, moim żd^ęm ; jego 
pogląd nie był wystarczająco u- 
zasadniony i myślę, że jednak 
powinna odbyć się dyskusja w 
tej kwestii. Decyzję powzięliś­
my, bo było niedogodnie słuchać 
tej kwestii i pozostawiliśmy po­
nownie ten problem zawieszony 
w powietrzu. ‘Wystarczy jedne­
go tygodnia na doczekanie się 
odpowiedzi władz lokalnych. Te­
raz proponujemy, aby sprawę 
odłożyć prawie do jesieni.
Chciałbym odnotować tylko je­
dną rzecz, że nie należy tej spra­
w y rozpatrywać poprzez pryz­
mat stosunków narodowościo­
wych. To wszystko musi być 
rozpatrywane wyłącznie w as­
pekcie politycznym. Polacy ma­
ją  takie określenie — racja 
stanu, a wśród nas nikt nie ro­
zumie, co to są interesy pań­
stwa Zebraliśmy się tu, aby 
pilnować, interesów Państwa Li­
tewskiego, a jednocześnie próbu­
jemy uniknąć rozwiązania spra­
wy, odsunąć ją dalej, aby stwo­
rzyć komuś rezerwę czasu na 
rozstrzygnięcie problemu w spo­
sób dlań korzystny.

W. Czepaitis. Chciałbym przy­
pomnieć wszystkim deputowa­
nym do Rady Najwyższej, że 
całkiem prawdopodobną rzeczą 
jest to, iż rozpoczną się nasze 
rozmowy z Moskwą. I  bardzo 
nie chciałbym, aby w tym cza­
sie, gdy rozpoczną się negocja­
cje z Moskwą, istniałyby jakie­
kolwiek zastrzeżenia - konstytu­
cyjne co do przynależności ja­
kiegoś rejonu Litwy do Republiki 
Litewskiej, co do tego, że tam 
działają ustawy nie Litwy, a 
Związku Radzieckiego. Toteż zde­
cydowanie protestowałbym prze­
ciwko odroczeniu załatwienia tej 
sprawy gdzieś do jesieni.

Z. Juknewiczius. Po tym, gdy 
koledzy z  Wileńszczyzny, a 
wśród nich szanowny A. Brodaw­
ski opuścili salę, sytuacja nieco 
się zmieniła. Od razu wykazali 
ont swój stosunek do konstruk­
tywnej współpracy. Moim zda­
niem, powinniśmy teraz rozpa­
trzyć sprawę w  istocie od nowa 
Spór toczy się wokół tego, czy 
mamy dyikutować czy nie Za­
sadniczą kwestią jest to, aby uz­
nać za nieuzasadnione te uchwa­
ły  rejonu i powołać komisję, któ­
ra rozpatrzy te problemy. Ko­
misja powinna przedstawić swe 
wnioski, a dopiero wtedy można 
dyskutować. Zdecydowaliśmy się 
na takie nasze ustępstwo, zgo­
dziliśmy się, aby ich nie draż­
nić, nawet zaprosić do współpra­
cy, Jednakże owe puste miejsca 
i  solidarność A. Brodawskiego z 
nimi, moim zdaniem, jest rzeczą 
całkowicie oczywistą, Propono-

DyskusJa w tym duchu dobiegła końca. Przypomniała ona nam 
raczej dialog ślepego z głuchym. I czy w ogóle dialog jeat m oi- 
liwy, kiedy górę biorą emocje! Nie stawiamy sobie za cel ko­
mentować poszczególne przemówienia, nie możemy natomiast 
powstrzymać się od pewnej uwagL 

Po przemówieniu B. Baily deputowany Z. Balcewkz zwrócił się 
do niego z następującym pytaniem:

—  Główną treścią waszego referatu Jeat krzywda. Jaka się- 
dzieje Litwinom w rejonie wileńskim, Jako potwierdzenie poda­
liście takt, lż ktoś tam namówił klika Polaków w Ławaryszkach 
oddać swoje dzieci do litewskiej szkoły, natomiast pracownicy 
wydziału oświaty rejonu przekonali tych rodziców, że lepiej, aby 
lek pociechy uczyły się w Języku ojczystym, czyli polskim. Gdzie 
tu widzicie krzywdą dla Litwinów!

Niestety odpowiedzi na to pytanie deputowany ale otrzymał. 
Podobnych pytań można byłoby zadać prelegentowi o wiele wię­
cej. A le nie o to chodzi. Wydaje się nam, że najważniejsze a w 
tej całej kwestii —  to koncepcja dalszego rozwoju WlleAszczy- 
zny: czy Jako krainy historycznie i w  przyszłości wielokulturo­
wej, gdzie zamieszkujący tam ludzie różnych narodowości będ% 
mieli Jednakowe warunki do zachowania swoje) taźsamośd na­
rodowej, czy też regionu, który należy litnanizować czy, jak kto 
woli, reUtuanlzowaćt Sądzimy, że ta druga droga, którą próboją 
zasugerować parlamentarzystom poszczególni pseudonaukowcy, 
jest zgubna — dla Litwy przede wszystkim. Nie mniej ważne 
jest stanowisko ludności Wlleńszczyzny wobec kwestii Niepodle­
głości Litwy. •

Dyskusję w Parlamencie na temat uchwały Bady Samorządu 
rejonu wileńskiego planuje się kontynuować w bieżącym tygod­
niu. Oby górował rozsądek, a nie emocje.

Sprawozdanie z obrad przygotowali: 
Jadwiga BIELAWSKA, 

Robert PIOTROWSKI

OTbŁ " S L ‘bypowrócić do kwestii, uznać te 
nlBUM“ dnioną pod 

S J e i m  prawnym, powołać
komisją które mogłaby zbadać te 
problemy.

B Om m Ui . NUl hanfa) j 
]«, do czego właściwie zmleramy 

czy manifestujemy swe uczu­
cia, czy szukamy rozwiązań pro- 
blemu politycznego? Daj Mpe_ 
™  w«zy»cy musimy zrozu-

i *  Jakim stopnia na.
e  niektóre uchwały §a nie- 

“ “ “ Monę i niepntemyilaM.
Powiedzmy, w sprawie ustawy o 
■ajnorządzie Oto właśnie teraz 
w1da«y .  Jak działa ta ustawa o 
samorządzie. Chcę powiedzie o 
ctymś innym: jest to kWe-
stta. problem, który powin­
niśmy rozwiązać, posiadając ne- 
wną informację. Nie wolno nam 
tu zajmować się wyłącznie wyle­
waniem emocji, aby słyszeli nas 
w radiu, że oto jacy jesteśmy pa­
trioci. Tym sposobem niczego nie 
osiągniemy. Powinniśmy powo­
łać komisję łub jakiś inny urząd, 
musimy mieć obiektywną infor­
mację o tym, co się dzieje, a nie 
na próżno marnować czas i je­
szcze bardziej rozpalać namię­
tności. Dlatego proponuję, aby 
dziś jednak przerwać te dysku­
sje 1 ustawę o  samorządzie przet­
rzeć od nowa.

K. Motieka. Odniosłem wraże­
nie, że chcemy ten problem roz- 
s&tygnąć sposobem mechanicz­
ny™- Przecież tam są żywi lu­
dzie. Czyżby w ' ciągu tygodnia 
zrobimy coś z nijni i przekona­
my?

W . Jasukaltyte. Wytjaje mi się, 
że nie toczy się tu jakiś spór o- 
sprzecznościach między Litwina­
mi i Polakami. Jest to problem 
wyłącznie polityczny, mianowi­
cie — działalność platformy KPL 
(KPZR) przeciwko niepodległoś­
ci Litwy, wykorzystując właśnie 
kwestię narodowościową. I je­
żeli chcemy wgłębić się w  pro­
blemy ludzkie, możemy to robić 
równolegle, a tej rzeczy koniecz­
nie trzeba nadać bardzo jasną 
deflnitywność. Inaczej przegra­
my i sprawimy sobie wiele kło­
potów, podobnie jak było ze zbyt 
długim omawianiem ustawy o  
języku. Jest to nasz przeciwnik 
polityczny, trzeba to przyznać, 
więic z przeciwnikiem należy po­
stępować jak z przeciwnikiem, 
ale nie trzeba mu schlebiać. De­
putowani — jeżeli chcą osiągnąć 
jakieś wspólne wnioski —  nie po­
winni jednak opuszczać mu­
szą wysłuchać. poszukiwać 
wspólnych punktów widzenia Je­
żeli tego nie zrobili, to nie po­
winniśmy być słabsi, gdyż dos­
konale rozumiemy, w czym tkwi 
powszechne niebezpieczeństwo.

Cz. Oklńczy c. Chcę prosić de­
putowanych, aby na emocje, jed­
nych deputowanych nie odpo­
wiadać emocjami.

Myślę, że termin do 15 lipca 
br„ jaki zasugerował W. Pleczkal- 
tłs, jest najhardziej do przyjęcia.
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Buna zio, polonez!
Niepokaffle drewniane domy. 

Preybudówld. Obok kupyobor- 
o o d  Od kół drflMniąatych wo- 

wror*y*cte wyschnięta dro- 
ga. Na nl«J —  dried, Mg*
Se. Dalej łąka wsysająca- koa- 
de (jezioro). Na najwy^ym^pa- 
^*rkn cmentetŁ 
drewniane katolłcUe k g g g ;  
Malowane na nlebtesko. 
re otulone długą zeschłą trawą. 
Drobna pomarszczona ręlm zry­
wa tę trawę. Motyką wydobywa 
korzenie. Na chwUę kobieta 
przerywa pracę. Wyprostowuje 
się. Patrzy na nas okrągłymi ntó- 
bierictml oczyma. Pyta, czy szu­
kamy tu krewnych.

  Po prostu Polaków.
—  O, i tu Polaki pochowane, 

i  tu — mówi wskazując ręką na 
jnoby dookoła.

 , a  pani... może Polka?
—  polka Ja, Polka, Antf^a 

Tlmofiejewna Szarik. Tato byt 
RuskL Ale mama Polka. Aniela 
Lewko. W  domu tylko po pws- 
jcu się rozmawiało. Ciotka umia­
ła  czytać, mnie też nauczyła. Do 
.szkoły poszłam i nie umiałam 
ani po rusku, ani po rumuńsku. 
Potem jakoś skończyłam cztery 
klasy rumuńskiej szkoły... A  te* 
raz nie bardzo umiem po pols­
ku. Boże mój, B°4e~ Mama 
m arła i wszystko zmarło... Czy 
to kledyt odiyjef

  Powinniśmy wierzyć w  ta
Szczęść pani, Bo4eI 

Moczy zafrasowana.
  Nie umiej u ja  —  raptem

zaczęła mówić po rosyjsku. ■ 
Wsio zabyła —  załzawila się.

—  Do widzenia.
  A , do widzenia, do włdze-

oial —  x  przejęciem pokiwała 
głową* SO L  ,

Zajęcza! besarąhskl wiatr. 
Sypnął stepowym piaskiem w 
octy. ,JłeJ. h*J>eiI“  —  
kawałkiem ukradzionego gdzieś 
echa. ..Hej, he-hejl" Odwród- 
jtfmy się. Za nami biegła Anto­
sia. Krzycząc I wymachując rę- 
mmi Chciała jeszcze trochę ptzy 
a t» posłać. Powtórzyła raz jesz­
cze to. co już mówiła.

..Droga do Plerwomajska 
jakby krzyżowa. Udąillwa 1 
długa. To mają być te zapo­
wiedziane dwa kilometry? Ośle­
pia słońce, męczy głód. Skraca 
drogę rozmowa z  pracującym na 
swym poletku Mikołajem Lew- 
ką. Jego dziadkowie test tn za 
ziemią przyszli. Z  Kamieńca

I  Podolskiego. Dziad — Poldf* | 
a on jako l/krałniec zapisany w 
dowodzie. Kim Jest więc napraw­
dę? »A , Hybryd lwanowicz, wot 
kto ja l" — rzuca na wpół żartem. 
A le tan żart wypadł jakoś gorz­
ko. .

Ostatnie porośnięte krzewa­
mi wzgórze. Przezierają przez 
n)e zabudowania. To „Polsza", 
Okoliczna. nazwa Plerwomajska.

PO obu atrohach mocno pod­
niesionej szosy przycupnęły nie­
duże domki. Idziemy szosą. Lu­
dzie schodzą z niej. Jakby ucie­
kali przed nami.

  Irwinltle —  zaczepiamy
pewną staruszkę. —  Eto „Fol- 
sza"?

_L a  kowoż wy ce szukate?
— odpowiada mieszanką języko­
wą.

Wyjaśniamy. Mówi wtedy, te 
powinniśmy pójść do Pompy. 
To 3 kilometry stąd. Tam ludzie 
po polsku rozmawiają. Jan Za- 
necki, co stąd wyjechał, na 
przykłada

  A le tu też pewnie Polacy
mieszkają?

Milczy przez chwilę niezdecy­
dowana.

  A  ja  też Polka —  mówi
dobierając polskie słowa. Uś­
miecha się zażenowana —  U 
nas dużo takich. Familii polskie, 
a zapisane na Ukraińców.

  Lubońskle, Krajewskie,
Kaluckie, Wasilkowskie, Gra- 
bowieckie —  słyszę wielogłose 
podpowiedzi. Otoczyło nas kilka 
osób.

 Zdrastil —  zabrzmiało dzia­
rsko. To jeszcze jeden pier- 
womajszczanin ciekaw nowin.

—  Też Polak?
—  A  jakżel Kajetan Luboós- 

kU
W  Pompie ludzie bardziej 

skryci. Różne narodowości mie­
szkają. Czas niespokojny. 2ona 
Jana Zarzeckiego długo i wnłk-, 
li wie przygląda się nam. Barę 
razy prosi powtarzać, *  czyni 
przychodzimy do je j męża. Na­
reszcie woła go: —  Wania, W a­
nia, k  łieblel

Jan rzuca bronowanie na 
działce. Wyciera ręce o  boki 
kulajftd. Przychodzi z niepewnym 
uśmiechem na twarzy.

_  Z  polskiej gazety? Czytam 
ja  gazety —■ odpowiada dość 
poprawną polszczyzną. —  Otol
—  wyciąga z kieszeni „Sielską

2iżńN. —■ Raptem chwilowa du­
ma mu płerzchnęła: —  Kiedyś 
czytałem i  po polsku, I po ru­
muńsku. W  Wojsku Polskim by­
łem. A  teraz... Tutaj wszystkie 
Ruskie, to też musisz być RuskL 
Zona Rosijanka. A le bierzmowa­
na. Jako Emilia. Brata mam w 
Polsce. Co roku przyjeżdża. 
Przyniosę jego listy. 'Może mnie 
pani przeczyta?

Przyniósł kilkanaście listów. 
Wzięłam pierwszy z  góry. Byt 
pisany po rosyjsku. „A  ten?* 
w  podał mi psn Jan nastęny. 
Też po rosyjsku. Przejrzeliśmy 
wspólnie wszystkie. Wszystkie 
po rosyjsku.

7 -  Pisał, pisał do mnie brat 
po polsku —  niecierpliwił się 
pan Jan, jeszcze raz przegląda­
jąc Uaty. A  potem się poddał: 
Prosiłem go, żeby pisał po zna­
ku, bo wtedy najlepiej przeczy, 
tać.

Na Pompę spojrzała chłodna, 
besa rabska luna. Ziewnęła prze­
łykając ciemną chmurę. I  znów 
zajaśniała metalowym blaskiem.

•••» Powiedzcie prawdę —  pop­
rosił na pożegnanie p. Jan. -7* 
Czy pozwolą nam jeszcze spokoj­
nie pożyć?

(Cdn.) 

r polrari»s KOMAISZKO

N A  ZDJĘCIU: Ten sam Chry- 
stus czuwa nad grobem Polaka 
I Mołdawianina.

Fot. autorka

SPORT
KTO DO 1/8 FINAŁU, 1 
A  K TO - DO DOMU

Wszystkie zespoły biorące 
udział w  piłkarskim Mundialu 
we Włoszech do wczoraj dwu­
krotnie pokazały się przed pub­
licznością. W  miniony piątek, 
sobotę i  niedzielę rozegrano 
w  sumie 8 meczów. A  oto szcze­
góły: Austria — Czechosłowacja 
— 0:1. Brazylia Kostaryka. —

1:0. Anglia — Holandia —  0:0, 
Szwecja — 'Szkocja —  1:2, Irian- 
dia —d| Egipt —  CfcO, Belgia —  
Urugwaj —  3:1, Korea Płd. ij— 
Hiszpania — 1:3, RFN — Zjedno­
czone Emiraty Arabskie —  5;i.

Do wczoraj sytuacja w gru­
pach przedstawiała się następu­
jąco: z  grupy awans do 1/8
finału zdobyły Czechosłowacja i 
Włochy, notujące dotąd po 2 
zwycięstwa. Z  grupy JBM już na 
pewno dalej zagrają rewelacyjni 
piłkarze Kamerunu. Po 2 poje­
dynkach notowali oni przedeż 
komplet punktów. Losy drugiej 
przepustki ważyły się wczoraj w 
bezpośrednim pojedynku jede­
nastek Rumunii i  Argentyny, 
notujących po 2 pkt, W  grupie 
nC” i „D " stan rzeczy jest iden­
tyczny. Awans zdobyły drużyny 
Brazylii 1  RFN, a o 2 dalsze prze­
pustki powalczą Szkocja z  Ko­
staryką i Kolumbia z Jugosła­
wią. Z grupy „E" awans zdoby­
li już Belgowie z  kompletem
punktów po 2 meczach- Jedną 
nogą w  1 /8 finału są też z  pew-

nośdą Hiszpanie, notujący 3 
pkt -r- o 2 pkt więcej niż Uru­
gwaj. I wreszcie grupa „F *. w 
której same znaki zapytania, al­
bowiem dotąd zarówno AngUa, 
jak też Irlandia, Holandia I 
Egipt zdobyły po 2 pkt. Zeby 
było bardziej zagadkowo, wszy­
stkie drużyny po 2 meczach no­
tują absolutnie identyczne saldo 
bramkowe —  1:1. Gdyby trzecie 
mecze z ich udziałem zakończy­
ły  się bezbrgmkowymi albo też 
Innymi remisami, o  awansie z 
grupy zadecydowałoby losowanie.

W  24 rozegranych dotąd me­
czach padły 53 gole. Przedętna 
najdobitniej podkreśla, że napa­
stnicy naprawdę nie drzemią. 
Najskuteczniej spisują się repre- 
zentanci RFN, którzy strzelili 9 
goli, 6-krotnie zmuszali do kapi­
tulacji bramkarzy rywali Cze- 
chosłowacy, 5-krotnie —  Belgo-

Eliminacje są więc wyraźnie 
za półmetkiem, a trudno powie­
dzieć, czy tak naprawdę na ra­
zie wszyscy odsłonili karty. W y­
daje się, co zresztą podkreślają 
specjaliści, Iż prawdziwa walka 
zacznie się dopiero począwszy 
od 1/8 finału, kiedy to przegry­
wający będzie odpadał.

Taktyka wyczekiwania i kal­
kulowania bynajmniej nie wszy­
stkim przypada do gustu. „Król* 
futbolu Pele poddał ostrej kryty­
ce doktrynę trenera S. Lazaronie- 
go. „Lepiej -źle grać 1 wygrać, 
niż grać dobrze i przegrać** 
tak się wyraził legendarny Brą­
zy lljczyk o  grze swych nastę­
pców. Tymczasem Lazaroni od­

powiedział, że w eliminacjach 
jego zespół powinien stradć mo­
żliwie najmniej sił. Pele podda­
jąc krytyce trenera Lazaroniego 
miał widocznie na myśli fakt, że 
jego rodacy grają bardzo wido­
wiskowo, ale, niestety, niezbyt 
skutecznie. Podobny styl gry 
cechują zresztą Inne zespo­
ły  latynoskie. Oto i  Urugwaj 
w  spotkaniu z  Belgią wyraźnie 
dominował w  przekroju całego 
meczu, cieszył swych sympaty­
ków fantastycznymi sztuczka­
mi technicznymi, a tymczasem 
właśnie on częściej wyjmował 
piłkę z  siatki. Belgowie m idi 
praktycznie dające d ę  policzyć 
na palcach jednej ręki okazje, e 
3 z  nich doskonale wykorzystali 

Wczoraj w  Mundialu rozegrano 
2 kolejne spotkania w  grupie 
rtB“ . Piłkarze radzieccy, którzy 
po dwóch porażkach wracają do 
domu, zmierzyli się z  Kameru­
nem trenowanym notabene przez 
radzieckiego szkoleniowca W . 
Niepomni aszczego. W  innym me­
czu Argentyna zagrała z  Rumu­
nią. O  ile pierwszy mecz był c 
przysłowiową pietruszkę, o  tyle 
drugi pojedynek miał arcyważne 
znaczenie dla obu zespołów.

Dziś aż 4 spotkania: RFN -|j| 
Kolumbia, Jugosławia —  Zjedno­
czone Emiraty Arabskie, Włochy 

^ ' ^  Czechosłowacja, Austria • 
USA.

Inf. wł. i  TASS

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

Polscy podróżnicy w Grodnie
IW ciągu ateredk dal hewlta

 J Grodnie 25-oto6ovt grapa
członków I sympatyków klubu 
Podróży po Zwtąifluu 
z Ciechanowa, Moojme I 
Warszawy (wśród nich nauccy- 
iciete, pracownicy shaśby zdro­
wi a, uczniowie 1 fu nk^onelnn  
policji). Urwmntcy wydeofci

swiedd* aafbanfaśaj 
jące ofcMty Grodna: I  
zgmalt M a n a  Batorego, k o S  
ł f  P **y r  1—isiiljiy>,| 1 

MtaMUMbkl W  ta k a *  zwiefe* 
Hiiseni afeUnoo kwiaty M

a  HAUML

U K H A N  V
LISTOWA ■*- „Z*bl| mnie 1^ 

tacza raz- (3 odc.| — o 1 1 , ioJjd. 
« ,  ie ^ o ,  2 i.

I  MOSKWA . J M h i -  „M afia 
pnKiwko — o 1 1 . 13
115. 17, Itf, 21. II eeU —
M o  1140,
A M , 1730, 30010.

PtrtGALE — „rsrzan* cł ode.)
— O 11, 14.10, 17.30, 20 f̂0, 23, 
34VI ^  „wybraniec i« h t  -  o 
ił.!>0, 14.1ft. 17. 90

v iu U m a l a  -  S. Staiione w 
(tOM* nWlfUMN* — o 14, 10.10. 
„Mucu**. Film U — o 18.10.
| WilNiUS — mąż z  innej
plan«ty-, ^łak tfo#śe do praw* 
ajT iOoiŁ) — o H . 13 , la, 17.
‘ ’vi0€0,avm _  b w g m
amarykarMda — o  11.40, 13.45,
15.40, 17.45, 19.48. „Atmmu. _ 6  
21 90.

Wirtais — j0f6dM — o 10.30. 
12.30, 14.30, 10^0, 18^0, 30^0.

VlÓEOSALA -  tfOre«ą Am ter- 
<•" — o to. 10. 8, Btatłane w
Almie „Ucieczka w zwycle- 
■twa* - -  o 17. 31.

LA2DYNAI — „M4J mąż z In­
nej planety- — o 13, 14. je, 18, 
00. (przed.) W oetatnten aeaneia
— „Credo- (dok. LWF). 23-34.VI
— „Trantl Vart«« (dia dzfieel) — 
o 10.

YIDEOSALA -  JUalony 
Mm trzeci — o 15, 17. 
naście dni 1 nocy", ram drugi 
(dla doroety«hl — ó 10, 31. 

TAIKA — MW|aik| spacer* Q

yioeosAUNi -  'óbey“. Film 
ptorwsay — o 123$  18.30. rMm 
dram — o 15.30, 30.30.

AiDAS — ^Oltare- (3 oda.) p  o
17.40, 30^0: 33, 04.VI — o 16,
17.40, 30,30.

DHAUGYSTE — „Rodzone 
dziecko* (3 oda) — o 13L 17, 30, 
Zbkłr kreekdwek (dla dmefl —
o 1S.

IP A U I  — „Bez żadne] posz­
laki- — o 17. 10, 31; 3^. 3-4.YI 
“ .o W. 10, 31.AUSZRA — „Wędzone dziecko* 
«  odej — o fi, 14. 17. 30.

VIOEOSALA — A i i i l  0,7 -  
James Bond- „Ośmłorntezka* — 
o 11. 15. Jtfwawy aport- — 0 
10.35̂  31.30.

PLANETA — A w a rie  — cór­
ka gliniarza*:. 19—22.VI — o 
14J0. ,10.10. 18. 30; 23, 34. VI — 
o 13.30, 1440, 10.10. 18J20.
nOlały rowai ” : 10—33.VI — o
12.30; 33, 34.VI — o  10.40.

TEWYNE — YIDEOSALA — 
„telazny wojownik** — o 12 . 
„Bokser- _  0 14, 18. *»1/2 ty­
godnia** (dla dorosłych) — o 10 , 
00.

T E L E W I Z J A
WTOREK. 10 CZERWCA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
1 8 . 0 0 FUm dla dzieci „Ka­

pitan Tenkes*. Ode. 1 1 . 10.30 — 
Program aportowy. Podczas 
przerwy — Wiadomości i  Nowoś­
ci■ dnie (w jęz. ras.). 30/15 — 
Program jazzowy. 20.30 -^^Do­
branocka. 31.00 — Panorama. 
31.35 j— Szanujmy sławo. 31.40
— Reportaż z konferencji pra­
sowej. 23.40 ,7-  Program akono- 
mlczno-publicystyczny. 33.40 — 
Wiadomości. 33.55 — Przegląd 
piłkarskich młsirzostw świata.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY.
18.45 — TV sorjad „Wojna**.

Ode. 3. 20.00 — Czas. 20.40 —■ 
Akttiałny wywiad- 20.50 — Na 
IX międzynarodowym konkursie 
Im. P. Czajkowskiego. 31.15 — 
Most Moskwa—Bruksela. 31.45
— Piłkarskie mistrzostwa świata. 
Włochy — Czechosłowacja. 24.00
— Służba nowości TV.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

Kalendarium
*  Wiórek (10.Y?) int s<afl 

dniem IV *  r. Óe 'kenee r l9  
im dni.

*  Znek Zedlew — —.- 
12ŁY—Z1.Y1).

*  Imwmnp Oerwaae^e, mB 
tazew, I k m lm a .
- •  Weckad l l r t t i  .  A4 f. - -
S S L . T , S ? '

Litewska OluśBe muli smti 
k>9lezne przeeśdwfce na 10 «
HM zachmurzenie 0 1  i 
opedew, wiatr statoy, 
ra ao—23 stopnie,
. *  M O - wkupwydi . _  

dni tsmperattira w neey
W dzień » - n  dapsi. ^

30.0u — iMtarasooM. 20 la  - ' 3  
fta twMyjiNHej Wnaisr—bb Fe»t J  
tyjnai.

TBLBWIZJA POLSKA 
PROGRAM |

.10,15 -  Wiedomośet r ~ im n  I 
I0£to — .310 110  ea o w  l a
™m prod. n irn u im iim i' | 
W -O  -  Kro gram dmą. Teaa!

17̂ 15 — D>a i k a o ^  9 
„T ik -fa r  oraz JHucds*.
— Te;eexprees. ItLaO — Spoina.

a ZBRR. lb^a H  
Kunom Zdrowego C tto n d ą  I  
" •W  — Jft p a  grupa aa w szwa. 
3**!.— **Portaa o wojstaca ta. ds lackich w Poees. 1940 
„lO msoot*. flOiOO —
30.10 -  . .F k w -a n m ^ ^ jo -™  
WiadomoMI. 3lXN> s  Spom^w ' 
a mtntetrem i .  Kuroniom, 21  is 
r~. ^Standardy <11 — Koneen 
Orldeetry Rosrywlcowel pod drr 
Z. flOTegn. 31>4S — 5m8B 
•J*aBa«0». Włochy—C8RF. 28BS
— Wiadomości wieczorne. 0.1 *
— Studio J u ia ft r .  Aaaorla 
PSA. Jupoałeate — ZJadnoemw^BmSreSW AntalrU "

Wyrazy giębokl^o współ­
czucia Teresie JASIUUONIS 
z  powodu zgonu Ojca składa 
zespół Zaoczne] Szkoły Sfe- 
dniej rejonu wileńskiego

BRODA, 30 CZERWCA 
PROGRAM BEPfIBLIKARSKI 
18.00 — rBm Cab, dla dbdHI 

«Kamtan Tenkee*. Ode. 12. 1029 
— KraakOwfca. 1040 — Włada- 
mości. 10.06 — Nowości dua
(w tfó, roaj, 10̂ 15 — CzkarWfc 
•  mamle. 20 JM) — —  g ■
mmfeL 20^S -  £ ■ ■
21-00 — Panorama. 2L30 1
najmy etawo. 3140 —  1 ___
a dr. M. Loksalene. M M  9  
Wiadomości. 23J0 — PrzeBml 
NtkaNdch mlstraoetw świata. '  A

I OGOLNOZWIĄZKOWY 
18.45 — Serial TY „WolM^

Ode. 4. 30X30 P  Czaa. 204119 
Cołlage. 3046 — Aktualny 8 H  
wlad. 30i5 — IZ m lftanarafti 
wy konkura Im. P. CzajkoedUa 
go. 21.15 — Hozyfeą musjIA 
3145 — Pllkarslde mmneą M M  
świata. Brazylia — Soścocja. MMM 

•'— Służba nowości TY.
II OGÓLNOZWIĄZKOWY 9 

18JW — Na IX mtyhyaaę H
wym konlaume Bn. P. C adH H  
dśBRO. Po piiaarwle o IOJOO — 
Dobranocka. 30,00 — Na ftaoli 
Oklej Konferencji Partyjnej.

TELEWIZJA POLSKA E 
PROGRAM I 

10.15 — Wiadomości p J^S
10.35 — f „Biuebeilo (8) g a M B  
prod. angielskiej. 17JO  — ftt- 
gram dnia. Teiegazeta. 17-31 S I  
Dla młodych widaOw; J n i M  
aobfte — SOS". 17JSO —  Dla
ek „Trąba*. 1S.L5 — T daa,
press. 1&30 — _2c0naj — H M  
po* publłcymyk*. l& S  ■
Sport. 1ftś5 —  BoBikae roaiaan 
tpśd 3000 — Dobranoc. M M .

jŁmiec, czy isw id d y ą  
program publicystyczny o Stoe»- 
nś GdanetóeJ. 2030 — Wf iiffiW  
ci. 2L05 — „Hhidbnll* (9  — 
riaft prod. angłcśoklej. 21 
PoUka z oddali. 2 U 6  — M i §  
cyjny Informator WjmsstoB
20.35 — PRmik Counsry — W M  
zorwo-89. 23.15
program publicystyczny. J U iH g  
Wladomoed wieczorna.

SPOHTLOTO 

LOSOWANIE 24 (17.VUM  

6 | 4S 
8, 9, 16, 2Ą X

5 z 3S 
4. S, 14, 27.

U/ileński
A d r e s  r e d a k c j i :  

2 3 20 1 9 , m. W i l n o  
aL Kosmonautów 60.

Telefony; redaktor — 4>jBSgt I

Druk offsetowy, I artono a s™  
karski .. S|iBDrukarnia iMaasklsaa 
sifblorstwa wfUamili 'to* 
da*

Indeks C72fS 
Naidad SSOOO ega.

Zam. 1433


